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H u s  F.ccakcji: l« ćw , ul. Cho-
r t 2 i i j 2 .y  i l  |/b ) .

A l in s  Aliministrgo.i: Lwów, ul. 
Podw ale '3  f.Vel. J3,.

Telefon R e d a 't : r a  Naczelnego
i  90

Telefon dcmcwy R d an to ra  Na­
czelnego 192.

W  N g c  N a j ś w i ę t s z ą .
Bądź pochw alona w  żłobie złożona Dziecino,
Twóć strażn ik  — Józef Ś w ię ty  — T w oja M atka — Panna, 
Aniołków pulchnych stadko nad Twoją g łow iną 
I w nukiem  ucieszona babka, Św ięta Anna!

W iem  całkiem  niew ątpliw ie. M ały, co Cię czeka,
Na jakie s traszne  w i.y , Pia jakie odm ęty 
P o rw ą Cię fale życia, na.felotszego C złeka.
Bom  pilnie przestudiow ał oba T estam enty .

W iem. że za w odzeih-gwia. ią ; po roku pochodu,
W  barw nym , pysznym  ot , aku sw ych przybocznych  drużyn 
P r z /w ą  złożyć Ci pokłon M agowie ze W schodu:
Dwaj króle piękni, biali i trzeci — krói-M urzyn.

B ardzo  drogie podarki przy niosą zę^ sobą,
Lecz Cię nie uradiką ich cenne puzderka 
Tyle, co król Etjopa sw ą śm ieszną osobą 
I jego d ar naiw ny: dw a maić lusterka.

Król ziemi, ow inięty starannie w  piehiszki,
B łogosław ien tw em  Boska Sw ą zaznaczysz  w ład rę  —•
A gdy Cię czarny  kornie pocałuje w  nóżki 
Z uśm iechem - zetrzesz  z s tc p .k  Sw ych m urzyńską sądzę.

Jak  in rym  biednym  dzłeckmi lata Ci upłyną 
Słodko pośród grzechotek, w  p rzestrzen i zam kniętej 
W arsz ta tu  Ojcowego, pod pieczą M atczyną,
C hroniącą TweS m łodości p ierw szy pączek św ięty .

Zw olna w stępow ać poczniesz na szczebel ze  szczebla 
I w szystkich synów  creiśii pro toplasta czysty ,
N iezręcznie zaczniesz imać się dłuta i hebla
I m arzyć  o rzem iośle dzielne m legionisty.

Niekiedy, zaskoczony już m yśli zaraniem ,
W  próżnię spaczen ie  wbijesz, sm ętnie siedząc w  kącie,
I Matkę jaikiemś chm um em  zastraszysz  pytaniem .
J a i  dzieci, co nie wiodzą nieo horyzoncie,

A będą to pytania nic — ot, po próżnicy,
Jak : ile jest na świecle gw m zd, p taków  lub sosen.
Bo w kró tce w ejdziesz w  d y sk u rs  z- s tarszyzną bóżnicy. 
Chociaż dwunastu jeszcze nie będziesz miał w iosen.

...Wipomiwsz Siebie... I g a rn ąć  będziesz drobne dzieci 
I dalej, corriz dalej, przez bóle i sm enty.
Aż zaczniesz Swój ostatni ro k  trzydziesto  trzeci,.. 
jWiem, bo przestudiow ałem  oba T estam enty .

Lecz tu jluż zby t ponura pow ieść sie pofoczy 
I na sam o w spom nienie sereb w  piersi mdleje,
P rzębacz, że na Tw ej m ek1 widok zam knę oczy.
Jak  oczy na u we przyszłe  zam ykam  koleje...

t  Ludwik M ar Ja S talt.

L itó w , 24, grudnia.
W ieczór św ię ty  u  naszyci) 

podwoii. Św iatłam i roziskrzona 
Chohtica zakryje ca łą  rrńzerję ż y ­
w ota, a iprzy opłaKku opadnie na 
<lno kieficha wralżeń w szelka go­
rycz. Bole j smutki, żądze i zawiści 
zgładzi m aluczki Synaczdk Manii 
a  Syn Boga i Bóg p raw dziw y  we 
w łasnej osobie.

D w om  znam ionom  zaw dzięczają 
Święta Bożego N arodzenia cześć, 
k tó rą  św ia t im niesie i trw ałość  nie 
spożytą.

i. P ierw szem  z  tych  Znamion jesi 
ch a rak te r rodzinny ow ych  dni uro­
czystych . T kw i w  człow ieku in-

. s ty n k t stw orzenia familijnego.
pA W śród  w szystk ich  uczuć, ożyw iają 

cych jednostkę, p rzyw iązan ie  do ro­
dziny, o ile ow a jednostka jest nor­
malną, stanow i najw ażniejszą siłę 
rozpędow ą życia. Tó też  nie w ierzy­
my, by kiedykolw iek pow iodło  się 
duchom przew ro tu  zdruzgotanie ro­
dziny. Niemniej jednak czuw ać nad 
nią jest obow iązkiem  sjpoleczeństwa 
D zisiaj zaś, kiedy ty le  zła i brudu 
przez św iat się p rzew ala , rodzina 
byw a narażoną na skażenie, na roz­
luźnienie, na zejście z d ró g  prostych. 
Zw alczajm yż ow'e szkodliw e w p ły ­
w y, pomm, że z rodzin skażonycli 
jadem  zgnilizny nie może pow stać  
zdrowie społeczeństw o, a  naród  m u­
si doznać poham ow ania w  sw ym  
rozw oju, jeśli spo łeczeństw o jego 
nadżerają jad y  m oralne. Niech h a -  
dycja wigilijna w znow iona p rzy  te ­
gorocznym  żłobku dopom oże nam 
do pokonania grzeehów , usiłujących 
rozsadzić rodzinę. Niech się rodzina 
polska ukrzepi, niech się oczyści, 
niech w blasku dni św iątecznych u- 
św iadom i sobie c a ły  ogrom  swei 
odpowiedzialności w obec siebie, 

'w obec O jczyzny, w obec Boga.
A drugi cm znamieniem Ś w iąt Bo. 

żego N arodzenia uczyniła religja 
idealistyczny ich oharak ter. Nie- 
n u sz  tu pom py ni Olśniewającej 
w spaniatości. Zbawiciel przychodzi 
na św iat w  lichej stajence, « pierw si 
botd mu niosą prostaczkow ie, paste ­
rze. Dzięki tem u skąpem u w yposa­
żeniu w polor zew nętrzny , św ięta, 
o k tórych  m ow a, ' skierow ują myśl 
ludzką bez przeszkód w  sferę idea­
łów . Uczą nas te  św ięta, że dóbr 
najw yższych  rui© należy szukać nr.' 
(poJem ie użycia; że  nierównie

szczytniejsze uciechy zualeść może 
człow iek poza sferą zm ysłów , ani­
żeli w  ich c iasicm . zam kniętem  
kole.

Zbaw ienna zaprą wrdę nauka i ona 
jedna zdolna jest w yprow adzić ludz­
kość z trzęsaw isk , w  których św iat 
'grzązł beznadziejnie po tragicznych 

dniach w ojny ''pow szechnej. W szak 
'i f a  niedola dzislejsjregn życia bie- 
i.fce początek z owej obłędnej go­

n itw y  za m ajakam i szczęścia, k tóre 
Wyraża się w  grom adzeniu bogactw  
w zaspakajaniu żądz różnorodnych ■ 
w bezm yśhieni poszukiw aniu ucięci. 
W  tej gonitw ie — rzecz  Jasna — 
silniejszy, czy  to fizycznie, czy  eko­
nomicznie bierze rekord, a siebie 
tylko w idząc, w ydziera  na .prawo
i na lewm w szystko, co się da  wy- 
urzeć, pogrążając innych, s łabszych ' 
w nędzy, k rzew iąc  w śró d  nich roz­

goryczenie, twoTząc podłoże dla a- 
narchji, zagraża.ąc P ań stw u  w y-' 
czerpaniem .

Jakżeby  pięknie św iadczyło  to 
o uczuciach re  Lgnnych i pa trio tycz­
nych polskiego społeczeństw a, gdy­
by Zbawiciel zstępujący  na ziernię 
zbudził w  niem zgsuazone sum ienie; 
gdyby nakoniec zanikł trąd m oral­
ny w yzysku , gdyby  rozbestw ienie, 
spekulacyjne p row adzące nas ao 
zguby przejrzało w  św ietle nocy 
wigilijnej, a O jczyzna nietylko 
w skrzeszona orężem , lecz także 
cnotami Obywateli sw ych  odrodzo-l 
na, mogła za rok łam ać się opłat­
kiem w śród  pogodniejszych, niż o- 
becnię, nastro jęw .

k o t  {?yp’oa!3tyczny ra  rzrez 
moaopJijl,

(Telegram „Gazety Lwowsf-.lof"?.
Londyn, 23. grudnia

Donoszą z Belgradu, że po- 
stowie jugosłowiański, francuski ł 
rumuński w Atenach podjęli wspól­
ny krok na rzecz utrzymania mo- 
naichji w Grecji.

Paryż, 23. grudnia.
W yjazd króla z Aten w y w arł w 

tut. kołach politycznych wielkie 
wrażenie, poniew aż i. nżano za 
pewne, że m onarchia uirzym a cię 
na skutek  rokow ań, jakie t o c y l y  
się pom iędzy Belgradem , B ukaresz­
tem a P a ry żem . Dzienniki podają 
>zczegófy w edie k tó rych  ostatni 
pobyt króla Jugosłowiańskiego w 
Paryżu pozostawał w  związku z' 
temi rokowaniami. Król jugosło­
wiański podjął podroż za poradą 
królow ej rum uńskiej Marji. Venł- 
zelos dowiedziawszy się o rokowa, 
niach cofnął sw e przyrzeczenie, że 
stanie jako prezydent na czele re­
publiki greckiej. W  gruncie rzeczy 
Venize!os jest przeciwnikiem repu­
bliki, a pragnąłby zaprowadzenia 
monarchii w umiarkowanej formie 

■ o-----------

Wprost bczrobocES »  łodzi-
(Telegram „Gazety Lwowskiej'1)

W arszawa, 23. grudnia.
(J.) W  łódzkim p izem yśle w łó-’ 

Kienniczym, pcmwmo zamówień dla 
wojska sy tuacja  pogarsza się z 
dniem każdym . N aw et najw iększe 
fabryki nie pracują Ponad cztery  dni 
v tygodniu. P rzem y sło w cy  tłuma­

czą to (brakiem środków  płatniczych,' 
:i nadto brakiem  koriiimktur w yw o-‘ 
zow ych. Skutkiem  tego p rzesilen ia 
liczba bezrobotnych w Lodzi podJ 
niosła się w ostatnich dniach o 8©%« 
czyli, że w Lodzi znajduje się obeci 
nie biizko 8 tys, rob<ztników prze-i 
mysłu włókienniczego pozbawia-^
nych pracy.

 ---------- o------------
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flaloryzatjn.
(Telegram ..Gazety LwowsMep.l

W arszaw a, 23. grudnia
M inisterstw o skarbu przygoto­

w ało  już szereg  rozporządzeń w pro­
w adzających  w życie ustaw ę o w a­
loryzacji.

— -------- - o -

Pierwszy p r a i r ó z  polski.
(Telegram „Gazety L w ow sk iej’)

W arszaw a. 23. grudnia.
Dziś o T. 12 w południe w  za­

k ładach  To w, Akc. budow y paro­
w ozów  odbyło się uroczyste po­
św ięcenie p ierw szego  parow ozu zibn 
dow anego w  w arsz ta tach  spółki. Na 
u roczystość  >£ p rzy b y li: P rezyden t 
Rzpltej z  pułk. Zaruskim  generalnym  
adiutantem , M arszalkow ie Sejmu i 

.Senatu , P rezes  R ady M inistrów , Mr. 
n istrow ie, wielu postów  i senato­
rów . W  imieniu za rząd u  pierw szy 

fw ygłosił przem ów ienie sen a to r Dr, 
Adam, poczem  ak tu  pośw ięcenia do­
konał ks. biskup Gaił. W  czasie po­
św ięcenia ork iestra  fab ryczna w y ­
konała  kilka u tw orów . N astępnie na . 
czelny d y rek to r zak ładów  i głów ny 
'o rgan iza to r prof. Sochacki złożył 
'spraw ozdanie  z  4-letniei działalno­
ści T o w arzy s tw a  zaznaczając  mię­
dzy  innemi, iż pośw ięcony  dziś pa­
row óz  jest p ierw szym  z siedmiu, 
k tó re  n iebaw em  b ęd ą  oddane do u- 
ży tku  M inisterstw u kolei żelaznych 
P . P rezy d en t Rzpltej w siadł n a  p a ­
row óz i uruchom ił go. W  dalszym  
ciągu uroczystości w  imieniu p ra ­
cow ników  spółki w ygłosił podniosłe 
przem ów ienie p. T yczka podkreśla­
jąc liart i p rzyw iązanie robotnika i 
technika, polskiego do sw ojego war*
sta tu  pracy.

 :----- o-----------•

Grecja czeka na Sstiizcosa.
(telegram  „Gazety Lwow skM ,1.1

Ateny, 23. griednia. *
Rząd. wystosował do Venizd<ssa de- 

pcśzę, w której wyraża przekonanie, iż 
czyni zadość większości narodu i parla­
mentu. oraz całej armii i floty, prosząc 
Yenizelosa', aby przybył do Grecji o ile 
możności przed zwołaniem Zgromadze­
nia Narodowego. Depesza zaznacza, iż 
nic będą mu stawiane żadne warunki, a- 
r,'i zastrzeżenia. Pozatem wystano do 
Vcnizelosa szereg innych depesz wzy­
wających do powiotu.

Problemy śródziemt&mersble.
fról hiszpański we W łos ech. —  Ukryte problemy. —  Kwest 
watykańska. —  Hiszpańsko-włoskie zbliżenie gospoda cze. -  
Rozległe horyzonty. —  Odrębności programowe Włoch i 6i- 
szpanji. —  Panlatynizm nowem niebezpieczeństwem Francji. —  

V? poszukiwaniu sprzymierzeńca.

L w ów . 24. grudnia.
W  ubiegłym m iesiącu k ró l hisz­

pański Alfon; XIII złożył w izy tę  
królowi w łoskiem u, W iktorow i Em a 
lutetowi. Ta podróż w ładcy  kraju  
na gruncie europejskim  niemal egzo- 
tycznego, w  którym  życic społecz­
ne stanow i fan tastyczną  mieszaninę 
tradycjonalizm u m onarchii a r  cykato 
lickiej z rom antycznym  południo­
w ym  anarchizm em , w yw ołała  ogól­
no zainteresow anie. W izy ta  króla 
„ar ćy  katolickiego" w  W atykanie, 
gdzie użyto  całej pom py staro św ie­
ckiego, barokow ego cerem oniału, 
spotkanie dwóch flot w ojennych opo 
dal K orsyki w  czasie burzy, k o itc - 
rencja „duce" Mussoiini-ego z dyk ­
tato rem  Hiszpanii P rim o  dc R ivera 
m arkizem  d‘E strella, s tanow iły  sen 
zacyjne, nadające się w ręcz do kina 
m om enty taj podróży. P o za  tym i 
efektam i zew nętrznym i uk ryw ają  
się jednak głębsze sp raw y  poli­
tyczne.

P rzedew szystk iem  audjeneba k ró ­
la Alfonsa u G.ca św . P iusa X I da­
ła  asum pt do ponow nych rozw ażań 
kw ęstji w atykańskiej. F aszyści, k tó ­
rzy  dążą do w ykorzystan ia  dla 
swoich celów  tak w ażnego czynni­
k a , jakim  jest na gruncie włoskim  
kato licyzm , oświetlili tą  sp raw ę ze 
sw ego punktu w idzenia w  ten spo­
sób: dopuszczając w izy tę  krata
Hiszpanii P ap ież  w skazał, żc nie 
u w aża się już za  „w ięźnia w atykań - 

, skięgo", a w ięc kw estja  rzym ska 
liest jtrż rozw iązana. N ależałoby to 
oczyw iście położyć w  poczet zasług 
faszyzm u, k tó ry  podkreśla szacu­
nek, z jakim odnosi się do a u to ry te ­
tó w  katolickich. Jednak  organ  S to­
licy Apostolskiej „O sserw atore R o­
m ano" szybko zbił tę  tezę. S tw ier­
dzając, że zakaz p rzy b y w an ia  m o­
narchów  do W aty k an u  zniósł juz

poprzednik obecnego papieża, Beno- 
dyk t XV, że faszyści nie m ają z tem 
nic w spólnego i że kw estja  rzym ska 
istnieje nadal. W  każdym  razie na­
leży  p rzyznać  faszystom , że dzięki 
swojej tak tyce w obec Kościoła ka­
tolickiego potrafili zwalić ten min- 
uprzedzeń, jaki istniał od r. 1870 
m iędzy katolicką Hiszpanią i „m a­
sońską" Italią, urJenfożliwiająo 
w szelkie zbliżenie dw óch bratnich 
narodów .

Dużym  sukcesem  polityki Mus- 
sołiiiiego w obec Hiszpanii było na 
w iązanie stosunków  gospodarczych. 
Od r. 1918 W łochy prow adziły  za ­
ciekłą w ojnę tary fow ą z H iszpan^ 
P rzy jśc ie  do w ładzy  faszystów  we 
W łoszech i „sorna fenów " w Hisz­
panii w yprow adziło  oba państw a 
z p rzyk re j sytuacji, w  jakiej sięi one 
znajdow ały na sku tek  tej ryw aliza­
cji. W  przeddzień w yjazdu  - króia 
Alfonsa do Rzyimu został podpisany 
trak ta t handlow y w łosko-liiszpań- 
ski. P rz y  tem należy  dodać, że oba 
k ra je  znakom icie się uzupełniają. 
Hiszpania posiada surow ce, k tó rych  
pozbaw ione są  W łochy. N atom iast 
włoski p rzem ysł znajduje w  Hisz­
panii dogodny rynek  zJbytu. — 
Zbliżenie gospodarcze obu narodów  
jest w ięc oparte na m ocnych pod- 
starwiwdi.

W  dziedzinie ścisły pojttyozncj 
zbMżearic dw ócłi narodów  łacińskich 
o tw iera bardzo  dalekie horyzonty . 
O znacza ono • ponowne wysuhiób.? 
w  lw liiyce śródizsiemriomorókiąi za ­
sad y  rów now agi sił. O becnie na 
zaciiudiriliej ezęiści m orza Śródziem ­
nego zupełną p rzew ag ę  posiada 
Francja, k tó ra  uw aża k raje  na po­
łudniow ych w ybrzeżach  m orza 
Śródziem nego z a  dalszy  ciąg w lci- 
kiej ojczyzny francuskiej, zaś sam o 

, m orze trak tu je  jako „m arc no-

strum ". Na wschotlniej części Me* 
drterranei dotmonie w p ły w  angiel­
ski, opierający się na posiadam u
pnz®z Aiigl.e 'kanału Sueźkiogo, 
M alty, C ypru, oraz na protektoracie 
nad Egiptom i P a lesty n ą . Poróz-u- 
mieme w łouko-hiszpańskie zw raca  
się w yraźnie  przeciw  hegemonii un- 
gidskiej w e w schodniej, francuskiej 
w zachodniej M oditerrane!.

jed n ak  zb&żenie dw óch iwto- 
dów  (atyńskich łą r/.y  się z jeszczo 
śinielszemi kom binacjam i. O rgan ra ­
dykalny „L‘Europe N‘auvelle" tw ier 
dzi, że W łochy dążą do uzyskania 
„autonom ii1', tj. sam odzielności w 
sw ojej polityce zagranicznej. W  tym  
celu dla uniezależnienia od więzów 
IcoaJicyjnydi W łochy p ragną w  za­
chodniej Europie zbliżyć się do
HDzpamji, na W schodzie do Rok> 
P olityka tak  śm iała m ogłaby n i i y  
w yw ołać pew ne zastrzeżen ia  m ar­
kiza d‘E strelła w obec sw ego kolor 
„duce" Mussoli-niego. AT; „duce1
dkuzał tuż w yraźnie, że jest rzec,, 
likiem realnych, m aterialnych w a­
lorów politycznych, nie zaś ideom 
glcznyeh pryncypiów . P o trafi wię-. 
pogodzić (kooyaraę|j zc związkien 
republik Eowieokicii z sojuszem  ? 
u ltra-reakcyjną Hiszpanią.

Z resz tą  o ile chodzi o Hiszpa­
nów  w y ju w a  się obeenfe zasadę
zbliżenia w szystk ich  spolecz-eństw, 
m ów iących po hiszpańsku w  Amery 
cc południowej i środkow ej i koo­
peracji ich _ w szystkich pod prze­
wodnictw em  daw no; metropolii. 
O znacza to aiitiya-nkesizm polityki 
hiszpańskiej (przypom inam y, że to 
w ojna hiszpańsko-ainerykańrika w 
r,. 1898 p rzyn iosła  o-Jtateezny upa­
dek kolonialnej potęgi Hiszpanii), e 
w ięc tendeitójc, przed któfcrui znu- 
w uż może m usiałby się cofnąć Miii- 
solini.

Pom im o tycli odrębności p ragra 
rnow yeh rzbliżeuie liiszpańsko-w ło- 
skic m a cechy  trw ałości. W y w o ła ­
ło też ono zrozum iały  niepokój tycli 
w szystkich, dla k tó rych  iiadmierrty 
w zrost potęgi obu narodów  łaciń- 
bkrdi nic iest na rękę. P izedew sz> - 
s-tkieni odnosi się to do trzeciego 
narodu łacińskiego, tj. Francji. No­
tujem y c iekaw y  g łos „Europo Nou- 

■ M H B H n n n n H

Efren pustelnik.
W yraźn ie  Efren, nie Efrem, 

Littera nocet, aut docet:
Efren m iał życie, jak  miód,

Efren m iał życie, jak  ocet.

C noty  Efrem a ksiądz każdy  
W skazać  bez trudu  potrafi —

Efrena nie znajdzie nikt 
W  najw iększej hagijografji,

A w szystko  to s tąd  się wzięło, 
(Gdy źródła nas nie cyganią)

Że spo tkał Efrem a P a*
A Efren spotkał się z panią.

W  niezw ykłych  okolicznościach 
Znajom ość była  zaw arta .

Nie w ytłum aczy  ich nam 
M ądrość chociażby D e sc a rte sa .

T rzeba  zaś w iedzieć, że Efren 
Zaw sze n arw an y  był zlekka.

W abiła, kusiła go 
Fantazji, m arzenia Mekka.

Sam siebie uw ażał pono 
Za cclio daw nych stuleci

Zn donlcicbotowy płód,
Albo też ze krwi liainleciej.

Nie p a trzy ł w  cedułę giełdy. 
Kpił z urzędniczych pragm atyk, 

Po Korsic nie w łóczy ł się
— Form alnie: ćma lub lunatyk.

C zasem  gęś! chw ycił. P ły n ę ły  
P ieśni lękliwsze od owiec.

Nie takich pieśni chciał św ia t
—  M ówiono: P rzedpotopow iee!

Lecz ilekroć poniósł w  gaj 
T ę  gęśli sw ej sen tym enty ,

P o  gaju z ry w a ł się szuin 
G łosam i słodkiej zachęty .

W  głow ę zachodził, nasz Efren, 
Skąd głosy  pochodzić mogą, 

Spoglądał tu, p a trzy ł tam,
Nie w idać było  nikogo.

A to w  sw ych  czapkacii-nic-
Iwidkach

R usałki leśne w ołały .
(R usałki do tychczas czczą 

Sonety  i m adrygały)-

Aż raz-ci jednej z rusałek  
U padła czapfca-ttiewklka.
P oczęła  się scena  stąd  

Plcquł*nte a w cale  niebrzydka.

Nie trzeba od Tw ardow skiego 
Mieć patent na psychologa,

B y  pojąć, co za k rzyk , pisk, 
W y d a ła  nimfa nieboga.

*

Bo nagle w  sw ym  dezabilu 
(Sarna m yśl o nim zachw yca!)

S tanęła  oczom na łup,
Jak  w róblu  ź ra ła  pszenica.

T rzym aj, Efrenic, sw e serce.
Bo ci w yskoczy  z pod palta.

A w  głow ie kłębi się m yśl:
Oto hic Rhódus, łlłc salta!

*
C hw yta czem prędzej niewidkę,

B y  m u nic znikła dryjada.
Salw ując zaś  w olność rątk,

C zapkę na w łasn y  łeb w kłada.

Tu nagle p ry sł czar idy  li, 
Sm utna w yłan ia  się scena;

Kto słuchasz, naukę czerp 
Z p rzykrych  dośw iadczeń Efrena.

Jak  u kochanka T ytan ji 
Po tężne uszyska osła,

Tak Effenowi też  w  mag 
C zapka do głow y przyrosła .

W uci poznał skutki fatalne.
— Kochanko, szeptał, w yśniona,

O, niech się dokona cud,
Pójdź w  m e stęknione ram iona!

N adarm o b łaga rusałkę,
(Ani jej za to nie gańcie-..)

— Pójdź? G dzie? Ja  ciebie nie
[widzę! 

Co mi po takim am ancie?

I od tąd  na każdym  kroku 
M ściła się czapka-niew idka.

Nic hiógł napraw dę mu los 
G orszego w y p ła tać  zbytka.

W szystko , co zdziałał, co w y-
trzekł,

Znikało, jak  kam ień w  tali, 
Zrtikł bowiem Efren sam z ócz, 

Ludzie go w idzieć przestali.

P róbow ał zmódz to. Napróżno!
Aż rozsierdzony, bezczelnie 

R az plunął na ca ły  św iat,
A sam  podąży! w pustelnię.

Tam , tw ierdzą źródła, dokonał 
Dni sw ych nieszczęsny ów

[homo.
G dy um arł, czy go choć Bóg 

O baczył, — Bogu wiadomo.

W  kalendarz nie w szedł, to pewflc.» 
Nie zjaw ia się w  nim raz  na rek. 

...A kto  opiew ać go chce.
W pada w  ironję i barok.

S tan isław  Rossow ski.
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H. HEINE.

„O, die Li?be macht uns 
seil

„Miłość, to skarb niezmierzony, 
miłość, to niebiański twór!" 
taK naci na różne tony 
różnych gtosów zgodny chór.

Ty najlepiej, przyjacielu, 
sens pojmujesz owych sfów, 
aż gdy po zabiegach wielu 
błyśnie wieiki ci dzjeti ów:

Gdy z twej lubej wreszcie losem  
kis swój zgodnie złączysz wra-z, 
a jej ojciec z pełnym trzosem 
błogosławić będzie was.

?r cbro — pościel — niezliczony 
huk bielizny — złota wór...
Miłość, to skarb niezmierzony, 
miłooc, to niebiański U,-jr!

Przełożył Kazimierz Rycliłowski.

Życie na prowincji.
C ia s te c z k o .

W strzymanie zamachu. — „Amery­
kanie wyjeżdżają. — Co po nich 
pozostało.- — Zastój. — Cierpienia 
inteligencji. — Tempo pracy kultu­

ralnej słabnie.
M iasteczko X, w  grudniu.

W  wielkich m iastach „jest w szy- 
sfiko“ , idzie ty tko o to, aby  na tc 
„w szystko" mieć odpow iednią ilość 
banknotową N aturalnie, w  dziisie;- 
szycli ciężkich, przełom ow ych cza­
sach i tu musi być dużo cierpienia, 
dużo abnegacji i dużo w y trzy m ało ­
ści, naogół jednak w w iększych 
m iastach jes t. też w iększy  obrót, 
zatem  i o pieniądze łatwiej. S tag ­
nacja nie daje się tu tak bardzo, 
odczuć.

Znacznie gorzej jest na prow in­
cji. Ta, ledwo się zerw ała  do p ra ­
cy, m usiała się w  sw ym  rozpędzie 
zatrzym ać. Jeszcze .niedawno tem u 
praca w zm agała się i rozw ijała  
bardzo po in jśln ie . Duch na prow in­
cji by! dobry , in icjatyw a staw ała 
siię z dnia na dzień śm ielsza, w ie­
rzono we w łasne sił5 Dużo budo­
w ano. Reem igranci am erykańscy  
odnawiali lub przerabiali dom y „oj-
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Co dostaniemy mpH i|?
l a  samą Wigi ję olbrzym e podwyżki podali u od cukru, sp:- 
ytusu, drożdży i zapałek. —  Ile kosztować będą; wonne

dymki?

Lwów , 24. grudnia. 
(to.) Na gwiazdkę tegoroczną została 

ludność dotknięta
iiowt-mi, bardzo zitacznemi pod­
wyżkami podatków konsumcyi- 

nych.
Od dnia dzisiejszego, a w ięc na samą 
wigilię, podwyższono podatek od cukru 
a 4(i milionów za 100 kg., od spirytusu 

na 2,400 tys. za litr, od drożdży iu  tiOO 
(ys. za 1 kg., craz 12 tys. ud pudełka 
opałek.

Szczególniejszą toż ooLęką otoczono 
palaczy. Gony wyrobów tytoniowych 
podniesiono do następującej wysokości: 
Cygara Hawana sztuka 420 tys.. B el­

weder 340 tys., W awel 290 tys., B ryla- 
nica 205 tys,. Cuba 200 tys., Trabuco 
250 tys., Portorico 135 tvs.

Papierosy: Sfinks szt. 70 tys., Kalif 
55 tys.. Egipskie 45 tys., Prezydent 30 
tys.. Damskie 30 tys., Sport 27 tys., War 
szaw skie 27 tys., W isła 22 tys., Wanda 
14 tys.

Tytonie do papierosów: Karton Kir 
5.500 tys., Xanti 5,100 tys., Sułtan naj­
przedniejszy 4,500 tys. Najprzedniejszy 
macedoński: mała paczka 4,200 tys.. Tu­
recki najprzedniejszy 850 tys., przedni 
turecki 700 tys., średni turecki 600 tys., 
kresowy; 420 tys.

có\v“, budow ali m łyny , ta rtak i, n a ­
w et kam ienice, k tó re  zm ieniły 
w ygląd starediaw nych rynków  m a­
łom iasteczkow ych; za ich p rzy k ła­
dem  zaczynali ośm ielać się też lu­
dzie m iejscow i k tó rz y  dotychczas 
bali się ry zy k o w ać  i woleli grosze 
sw e w kładać  w  in te resy  k ró tko­
term inow e a  rentow niejsze. Mia­
steczka p rzychodziły  powoli do 
siebie, nab iera ły  znów  rum ieńców . 
W tem . na w iosnę zaczęły  koła, 
k i jk a  i śruby  tego m echanizm u ż y ­
ciowego zgrzy tać , zacinać się, w  
Iccie pow stał popłoch, tem po p racy  
zm alało, ku • jesieni w szystko  .yany- 
ło ; z n iesłychaną szybkością  p ro ­
w incja z dnia na dzień ubożała, 
biedniała, zaś  obecnie cierpi popro- 
stu nędzę.

P rz y k re  w rażenie  w yw iera  na  
ludność m asow y  pow rót do Ame­
ryki reem igran tów . Jakże  ciężko i 
trudno musi być, skoro  nie w y trz y ­

mali naw et ci ludzie w yrobieni i 
stosunkow o silni finansow o! Ale 
„A m erykanie*1 w yjeżdżają  nie dla­
tego, ab y  w arunki życia  i p racy  w  
Polsce b y ły  nieznośne, lecz ponie­
w aż odw ykli od  nich, stosunków  
nie znają i o sw ej finansowej sile 
mieli zby t pochlebne w yobrażenie. 
Z byt rusko szacow ali S ta ry  Kraj, 
i to pod każdym  w zględem , za o> 
też  te raz  pokutują. P raw d a , trochę 
dom ów pobudow ali, niejednem  sw o­
ich wspom ogli, naogół jednak po­
zostaw ili po sobie m nóstw o rze­
czy, spraw  i budynków  m ew ykońr 
czo rych , k tóre  m usza te raz  czekać 
n a  now y p rzy p ły w  dolarowy a  Pr ócz 
tego wnieśli w  m asy  ferm ent b a r­
dzo często u jem ny; xpatrząc  na 
w szy stk o  k ry tyczn ie  i z góry, m ie­
rząc  życie polskie m iarą życia a- 

j m erykańskiego, lecz nie w spom iua- 
i jac o jego k rw aw ej pracy, św iado- 
1 nńe c z y  nieświadom ie podkopyw ali

JAN PIETRZYCKl.

U  i w a  w ło ś n i t e s ie m . . .
.Jeśli kto w  . :zasie w ędrów ki po 

W łoszech, znużony gw aniem i cen­
tram i. 34|k Rzym , Neapol, M ediolan, 
F lorencja, czy  W enecja, zapragnie 
odpoczynku, ciszy i spokoju na ma- 
łowniczem lic p rzyrody , ten znaj­
dzie je na w ybrzeżach  w łoskich je­
zior, a pośród tych  ostatnich — z eo­
nie ni tu o d m  — króluje niepodzielnie 
m ałow niczością: R zioro  Rugano.

Nad w ieczorem , gdy rozdzw onią 
się nu nadbrzeżnych  w zgórzach 
stare , uk ry te  w  zieleni oliwek, lau­
rów , rozłożystych palm, kaktusów  
i agaw  różow e, żółte i białe k lasz­
to ry , pozaozepianc na zaw ro tnych  
przełęczach sam otnie, zda ią się 
sław ić w łasną piękność i cud ziem?, 

'z  k tó re j w yro sły . D la m alarza istna 
tu  skarbnica łem atów , Dorywają­
cych oko. T akie m iny  rozsypanego 
ze starości kościółka w  Vi»anello 
porośn ięte  lauraini, gęstw ina cy tryn  
i pom arańczy, gdzie z gruzów  i od­
łam ów  kamieni p a trzą  jeszcze b a r­
w ne tw arze św iętych — taka  prze 
g lądająca się w  błękitnem  jeziorze, 
różowa bazylika w Campioin.-, 
w sparta  na biało czarnej, m arm u­
row ej ścianie cm entarza i w ysokich

białych schodach, stro jnych V  cy ­
p ry sy  — jakież to przedziw ne ter 
m aty  m alarskie!

A sam o  m iasteczko Lugano? 
P rzechodząc pośród  wysokich, 
w sp arty ch  na a rkadach  dom ów , na 
k tórych południow e f lońce w ycis­
nęło piętno, przypom ni się — to ja­
kiś, jak b y  z  śródm ieścia W enecji 
przeniesiony p lac m aleńki, z kościo­
łem s ta ry m  w  zaułku, to gdy w ej­
dzie się pod łuki ulicznych p o rty ' 
ków, s tan ą  w  pamięci uliczki Pu.a- 
wy, Bolonii lub P izy. Spraw iają  mw 
w rażenie raczej nie rzeczyw isto ­
ści, lecz starej dekoracji teatralnej. 
W  szczelinach ścian czają  fóż.i- 
w e magnolie, ów dzie w y try sk a  pa*, 
fontanna kolK Ć w ych powojów, za- 
,czepiona girlandą o  s ta ry , kam ien­
ny balkon sąsiedniego domu. Zanik; 
i z a f^ k i, ' pow yginane schody, zm - 
dziale arkady  i logietty, to znów 
białe, zalane słońcem  ta ra s? , skąd 
widok n a  szafir jte io ra  i am fiteatr 
w zgórz szm aragdow ych.

Kto u jrza ł cudow ny widok mia­
steczka ze szczytu  w zgórza San 
S alvatare , tem u ra jtra fn ie jszą  zda 
się dlań nazw a „m ałego Neapolu" 
Szafirow a ta rcza  jeziora, pełna ty 
dzi o  żaglach b iałych, nad brzegam  
szeregi zielonych d rzew  palmo 
wych, a  za palmami rozłożone ani 
|)tea tra ln ie  białe m iasteczko, pośród

którego na w ysokiej ta rasie  króluje 
ponad dacham i dom ów  kuty  wj bia­
łym m arm urze, w spaniały  fronton 
katedry , k ry ty  przedziw ną koronką 
p łaskorzeźb.

W  najbliższej okolicy Lugana 
znajdujem y dwie, praw ie że nie 
znane... polokie pam iątki — jedną 
na w zgórzu San .Salvalore , drugą 
w  AMecji, niedalekiej s tąd  wiosce. 
Pom nicie te widma z przeszłości, 
tych w ojow ników  ofiarnych, k tó rzy  
szli „w  kraj daleki, po lądach, m o­
rzach, piaskach*1? Pom nicie preisń 
„o żołnierzu tu łaczu"?  Na w zgórzu 
Sałvati>rc, w praw iony w  ścianę 
m ałego kościółka, próchnieje pod 
słońcem  południa polski kam ień gro 
bow y. .„Onufry R adoski — czy tam y 1 
na nim — tułacz, ofiara idei wolno- 
ści“ (esule p er la Irbcrtaf). Na k a ­
niemu grobow ca w y ry ł podpis ge­

nera ł Dąbrow-sikł — a później, Ile­
kroć los zdarzy ł, że P o lak  szedł te ­
dy, k ażd y  na głazie składał nazw i­
sko. Imiona bratn ie o tpczy ły  w  ft ti­
rem  szary , wToSki napis na płycie 
cauiiennej. Czas pozacierał niejed­
ną z lite!-" brózdy  w y ry ł w  g la z s .

D ruga pam iątka polska w  poWi- 
m Lugana, to m auzoleum  Kościusz­
ki w W acji. W zniósł je p rzy  sw ym  
pałacu W łoch, G iam battista Moro- 
juu, m ąż Emilii Zcttner, córki £Tfcy- 

j jaciela K ościuszki P rzez  k ilfadzłc-

pow agę w ładz i dezorganizow ał! 
m asy, nie bacząc na to. iż czynią 
to  w  państw ie m iodem , o formach 
życia jeszcze nie w yrobionych.

1 znowu nastał na prowincji 
czas zastoju, o jakim w iększe m ia­
sta  nie m ają w yobrażenia. W  ma. 
łych prow incjonalnych m iastecz­
kach życie zam iera. Ludność nie 
ma pieniędzy, zatem  kupiec nie 
sprow adza tow aru  i woM pieniądze 
Lokować w  dolarach ; znow u wśt ód 
k-upiectwa prowincjonalnego popa­
laniem  sta ło  się hasło, że najkorzy­
stniej w ogóle nic nie .sprzedawać. 
P o w raca ją  czasy spekulacji, pas- 
karstw a i gonitw y za. dolaram i i 
frankam i. M arek ludność w yzbyw a 
dię gorączkow o; płacąc obcą w alu­
tą  za tow ar kupuje się znacznie ta ­
niej niż tieśli się płaci m arkam i. 
Nad opłakar.cnii następstw am i ta­
kiego stanu rzeczy  nie potrzebuję] 
się chyba szeroko rozwodzić.

Inteligencja m ałom iasteczkow a 
poprostu m arnieje. S tać  ją z biedą! 
ledwo na życie; ubożeją!, w y z b y ­
wa się zw olna różnych w arto śc i 
kulturalnych i skutkiem  tego prze-; 
staje być inteligencja. O kupowaniu 
książek  n tow y  niema, bardzo  wielu 
jest takich, k tó rzy  gazetę czy tają  
dw a. najwy żej trzy  ra z y  na tydzień. 
Łączność* z wnększemi m iastam i co­
raz trudniejsza, zatem  i luźniejsza. 
N iedostatek zakrada się do ognisk 
dom ow ych. P rzy k ro  p a trzyć  na lu­
dzi starszych , k tó rzy  — choć palili 
przez całe życie — dziś m uszą się 
odzwyczajać, od tytoniu O szczędza­
nie na jedzeniu, św ietle, opale rozu­
m ie się sam o przez się: jeszcze go­
rzej jest z odzieżą i bielizną. S tare  
zau^tsy -w yniszczyły sie, na sp raw ia­
nie now ych nie stać. P row incja jest 
nie tylko w y ta rta , ale robi się pow o­
li obdarta.

Cóli m ów ić o p ra c y  kulturalnej 
w  takich w arunkach! Szkoły nie 
funkcjonują lub też funkcjonują źle, 
sporadycznie — z pow odu (braku o- 
pału. K ierow nicy szkół kążą dzie­
ciom przynosić zc sobą po 'polanku 
czy dw uch drzew a na opalenie 
szko ły ; to czasem  sie udaje, gdy sa ­
m a ludność jest źle w  opal zaopa-
m m m u m m m m a m m tm a
siąt lat spoczyw ało  tu serce boha­
te ra  z pod R acław ic, zanim  —  dzię­
ki staraniom  wielbiciela P o tó i ,  kom 
pozytora  Yerdkigo -  zosta ltf odda­
ne m uzeum  Rapperswiltskieriui.

M auzoleum to jest piękną, u trzy ­
maną w- stylu w łoskim  „tom bą”, 
sto jącą na wzniesieniu, porośnietem  
sta iy m i c y p n s a m i i oSbrzymiemi 
snalmaini. M ieszczą się wr nietn gro­
by  M orisinich, oraz k ry p ty  z pro-, 
charnl 'dw óqi wojowmików, pole­
głych o niepodległość W łoch: Hen-, 
ryka  D andola i Emila MorosiniDgo., 
Do dzisiaj na jednej z k ry p t Swidnie-J 
je napis: „Tu spoczęło serce 
•rała Kościuszki, zm arłego w  Solu- 
rze’’, a w  k rypcie sto. posąg, przed-' 
staw ia jący  K ościuszkę w rzym skiej 
todze.

Z p rogu  m auzoleum  og arn ;a  się 
w zrokiem  ca łą  rozleg ła  Wrecję, jedną 
z najbardziej tnalowmiczych wiosek.! 
Luki lekko pogiętych w zgórz, szare  
domy, jakby  z gliny ulepione. Kon-, 
tu ry  grzb ietów  gór i domów' odci­
nają się ostro  w -przeczystem, lazn- 
row em  pow ietrzu , a wwzjiisiko tonie 
w  ośwńcfleiuu południow-ego słońca j 
C yp ry sy  są granatow e, w zgórza, 
pełno puszystego ponsu, n iek tó re1 
o tonach  am etystu , lub głfbrtkiege 
fioletu. Zlekka tylko tu  i ówdzie 
przestania je błękitna m gła.

f
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trzonu, skutku nie w yw iera . Gdzic- 
- Indziej nie brak  opalu, za to dzieci nie 
m ają obuwia i też nie d io d zą  do 
sakoty.

Zima będzie dla prowincji bar 
'd z o  ciężka, a że na wsi stosunki sc 
rów nież trudne, więc biedne, matę 
m iasteczka znikąd nic m ogą s ę spo­
dziew ać -pomocy

N acierpią się n iu rnab l
O bcE R W A T O R

Wstawiennictwo O p  Sw ętegr>
(Telegram „Gazety Lwowskie!’ ).

Rzym, 23. grudnia
Z okazji św ią t Bożego N arodze­

nia w ystosow ał Papież prośbę do 
Poincarego, alby u łaskaw ił skaza­
nych i aresz tow anych  i  powodu 
zajść w  Zagłębiu R uhr i aby po 
zw olił w ydalonym  na pow rót do 
ojczyzny. W  W atykanie  panuje prze­

konanie, że Poincare przychyli się
do prośby Ojca św .

-----------o-----------

Iłowe demache nitm iedie
w

{Telegram „Gazety Lwowskie!'’).
Berlin. 23. grudnia

Niemiecki charge d’affaires w 
P a ry ż u  von Hoesch ma w  najbliż- 
szem  dem arche przedstaw ić Poinca­
r e ’!™, że dążaniem  R zeszy jest mo. 
żliw ie najszybsze przyw rócenie nor­
m alnego stanu praw nego  w  N adre­
nii, o raz  niezw łoczna nominacja am ­
b a sa d o ra  niemieckiego w  P aryżu  
•W przew idyw aniu  tej nominacji w y ­
m ieniane są nadal nazw iska Malza- 
c a  i von JHoescha.

---------- o -----  ■

-PolepszeniE sytaocji ekonomicz 
nej w Zrgięblu Ruhr.

(Telegram . Gazety Lwowskiej”.)
Duessełdorf, 23. grudnia.

S ytuacja ekonom iczna w  Zagłę­
biu ciągle się polepsza. W obec na­
dejścia znacznych zapasów- żyw no­
ści ceny a rtyku łów  pierw szej po­
trzeb y  obn iży ły  sie znacznie. O bec­
ne zarobki pozw alają robotnikom  na 
dostateczne utrzym anie. Do dnia 
w czorajszego z opłat w ęglow ych 
w płynęło 22 miljony franków  w  go­
tów ce i 99 milionów w zobow iąza­
niach krótkoterm inow ych.

0
pebojowyth lii. Ent nty.
(Telegram „Gazety Lwowskie!” )

P rag a , 23 grudnia.
Na konferencji M ałej bn ten ty , 

k tó ra  zw ołana zostanie na dzień 9. 
styczn ia  1924 do Belgradu, ro z p a ­
tryw an ia  będzie sp raw a w spólnego 
w ystąp ien ia  na rzecz nienaruszalno 
ści trak ta tó w  pokojow ych. W y s tą ­
pienie to, staje się koniecznam  z je ­
dnej s tro n y  w obec w ysiłków  Wę- 
1 gier, zm ierzających do zwolnienia 
*ię od w y p ła ty  odszkodow ań, z drt; 
gie) s trony  zaś -wobec w sk a z y w a ­
nych przez B utgarję chęci w pro w a­
dzenia obow iązującej s łużby  w o j­
skow ej.

Honorowa pensja dla p. C r r t -  
Shłodowskiej.

{Telegram „Oazety Lwowslfiel* (
Paryż, 23 grudnia.

Senat uchwali! jednogłośnie projekt 
rflgtawy przyznający p. Curie-Skłodow- 
*kfej tytułem  w dzięczności narodowej 

jpeosfe roczna w w ysokości 40.000 fran­
ków  z okazji 25 letniej rocznicy odkry­

l i

KAZIMIERZ BUKOWSKI

n i e b i e s k i .
Pom arańczowe zorze.
Latu pachnące tratę ta,
1 dziwny iniodą ziemia 
W Ł'clony krąg rozpiętą.

Podścielcie się pod sbipy, 
Pokti.ąiote sic nam drogi. 
Niebieskim hynuuam wiary 
Witamy wasze prugW . .

■t'
Otwórzcie się szeroko 
Al ci a pól błękitną.
Dziś z w aszych żyw opłotów  
Szkarłaty róż r o z k w ity ^

Rordywrau *słę fanfarą 
Stalow y bruk kaimeni

1 niebo się nad wami 
Purpurą rorrimnieni.

Czarno, gorące piersi 
Po dwakroć wam urosną 
1 oczy sie nasycą 
Liijow o - ztolą wiosną.

Spręża pic. w łuk. tęczcrw y  
Kabrzm.Je wt:c 
A świt karm a/vnow y  
P ochw yci was w nuikkyia.

I na błęjcknom M u. 
Rzuciwszy ogień b!vsku,
R-rzmiażdży w asze usta 
Ni’ gorący tri swym uścisku.

Q uiruniczBiiiB z l i r o p  po­
w ie trzn y !].

(Telegram „Gazety Lwow skiej').
P a ry ż , 23 grudnia.

Angielski charge d 'affaires w 
W aszyngtonie miał z prezydentem  
Coolidge godzinną rozm ow ę w ska­
zując mu na konieczność zw ołania 
m iędzy narodow ej konferencji ila  
ograniczenia zbrojeń pow ietrznych. 
Coolidge odpow iedział, że zdaniem 

rzeczoznaw ców  am erykańskich  
chwil a obecna nie nadaje się do 
zw ołania takiej konferencji.

Znniepo7 o w e  w Bnglj’ 2 poiso- 
ilu w yj u f a  a fp isb ó sh ic ii.

n ciegrąm  „Oazety Lwów sklei*
Londyn, 23. grudnia.

W  angielskich Kpladi politycz­
nych śłodzą z żyw em  zaniepokoje­
niem w ypadki w  Afganistanie, No­
we w iadom ości stw ierdzają, że emir 
Afganistanu, jako jedyny sam odziel­
ny w ładca  m ahom etan ki zosta ł na­
m ówiony przez doradców  boiszo. 
wtckich, aby  się dał obw ołać kali­
fem nad całym  św iatem  m akom e- 
tańskim , poniew aż rząd ango-rski 
jest jakoby zdecydow any  ogran i­
czyć w ładzę i w pływ  kalifa w  Kon­
stantynopolu. Jest praw dopedob- 
nem, że Anglia w ystosow ała  ulti­
m atum  do Kabulu.

— O ■ ■ ■ - ——

Fr:y ó k a  Łshaur-Ptrty 
zadowolony z n a te rtw .

(Telegram „Gazety Lwowsk-:ej”)
Londyn, 23 grudnia

R am say  M acdonald w ygłosił 
w czoraj w Llgin pierw szą po w ybo­
rach m owę, w  której w yraził zado­
wolenie z w yniku w y borów  i o- 
kreślił stanow isko trzech głów nych 
stronnictw  w  Izbie gmin. M acdo­
nald zaznaczy ł, że o ile zostanie inu 
zaproponow ane kierow nictw o rządu 
przyjm ie je,

-----------o-----------

Broniła łflogroliczot
— W  drodze pow rotnej z  Ame­

ryki p rzy b y ł do P a ry ża  gen. Haller. 
W sobotę gen. odjechał do kraju.

— G recki p rezyden t m inistrów  
O onatas podał się do dymisji.

— Rodzina zam ordow anego przez 
Niemców porucznika G rafa, o trzy ­
mała od rządu b e lg ;jskiego 250.00(1 
raifków osiągniętych ze sprzedaży 
sag o n ó w  zarekw irow anych  przez 
w ładze belgijskie.

— Rząd rum uński miał w drożyć 
z Rosją sow iecką rokow ania celem 
•ułatwienia bieżących sp raw  i p rzy ­

gotow ania norm alnych stosunków 
między obu państw am i. Rokowania 
odbędą się w  drugiej połow ie sty cz ­
nia 1924.

T radycy jnym  zw yczajem  p rz e ­
syłam y serdeczne życzenia p rzy ja ­
ciołom. prenum eratorom  i czteini- 
kom naszego pisma. Niechaj bod aj 
dziuieószy w ieczór wigilijny pozwoli 
Im zapom nieć o troskach dnia Pv~ 
przedniego W szak  hasłem  i eg o . 
„C hw ała na w ysokości, a na zienn 
pokój ludziom dobrej woli“

Z powodu Św iąt Bożego Naro-
dizonia najbliższy num er „G azety  
Lw ow skiej" ukaże się w czw arrck , 
27. bm. o zw ykłe j godzinie.

Poniedziałek 24. grudnia: Rz. kat.: A- 
dama i Ewy, Gr. kat. Danyjila. Slow. 
Godysława.

Wtorek 25. grudnia: Rz. kat. Boże
Narodzmle. Gr. kat. Spirydkwa. Slow. 
Orzmisła w a.

Środa, 26. grudnia: Rz. kat. Szcze­
pana. Gr. klat. Eustachija. Slow. Wróoi- 
W O JŁ

Fcha zmiany Rz*»dn B vłv  kabi­
net Prezesa R adv M inistrów  W ito­
sa z łożył w  kom plecie w izy tę  noże- 
ennlna P. P rezydentow i P z c c z v m - 
soolitei. W  sobotę P. P rezy d en t P ze  
czvoosnol;tei imzviał na dłuższem  
posłuchaniu b. P rezesa R adv Mini­
stró w  W itosa.

P. P rezy d en t RznUei odebra ł w 
sobotę. 2? bm. w  ^ałi audierrcionai- 
eei nrzvsietre od członków  now eeo 
Rządu. Role p rzy s ie ri odczy ta ł sam 
P. P rezyden t. P a  zaprzysiężeniu od 
hv ł dłuższa konferencie z Prezesem  
R ady M inistrów p. Grabskim .

W ycofanie ustaw y . M inisterstw o 
n racv  i opieki Qpołecznei w ycofało 
z Selmo oroiekt ustaww o oracv 
chałupniczej.

P M o sk ie w sk i w raca do Lubli­
na. P rezes  P a d v  M inistrów poleci! 
na Podstaw ie łednom vś!nei uchw a­
ły P a d v  Ministrów^ dnia 22 bm. do­
tychczasow em u nadzwwczainenm  
kom isarzow i oszczędnościow em u 
W oiew odzie lubelskiem u n. M oska- 
w skiem u dalsze Dełnienie iezo fun­
kcji.

W vhśnienle. Z M inisterstw a ko- 
leii żelaznych dow iaduiem y sie. że 
w iadom ość podane przez lwowskie 
.S łow o Polskie” w  soraw ie zatoru 

kolciow eeo w  dvrekcii stan isław o­
w skiej nie odpowiada rzeczy w isto ­
ści. a m ianowicie: 1) liczba z a trz y ­
m anych wagonów" w ynosi nie 1000. 
a w szystk ieeo  około 400 w agonów . 
2) p rzyczyna tego nie iest niedo­
trzym anie nrzez P. K. P. w arunków  
w ażenia wagonów". k tó rv  to w a ru ­
nek w  konwencii nnisko-rum uńskiei 
hynaim niei nie iest przew idziany, a 
nastąp iło  w skutek ograniczenia 
przyjm ow ania od nas ładunków" w 
Śniatvnie nrzez kolcie rumuńskie.

(ip.) B oże Narodzenie. Stroina w' 
gronostai śniegu, przepyszna i do- 
stnina. wita dziś ziemie polska p rzy ­
bycie Bożci Dzielny, a Gwieździe 
beetleiem skiei przodtiię na niebie- 
siech św ietlana kula księżyca, iai- 
nieiaceeo w swei pełni naiżvw.szvrn 
blaskiem . — W szystko  wedle uSwk- 
coueeo tradvcia cerem oniału! — B i 
jakkolwiek zima w  tvm  roku tak 

|  niezwykle opóźniała sw e przybycie, 
i  *e ioż wielu zbvt pochopnych w iesz

czków  w ysnuw ało stad  niepożąda­
ne prognostyki w m vśl starci prze­
powiedni kalendarzow e! w różąc 
„Boże Narodzenie do w-odzie a W ici 
katifK. do lodzie”, to przecież p rzy ­
roda zaprzeczyła tvm  w różbom  a 
słowa kolendv: „CierD. cierD. cierp 
miłv Panie, póki ten m róz nie u sta ­
nie” . nic beda dziś w ustach na­
szych anachronizm em ... Bo m rozik 
w y isk rzy ł na wielkie św ięto m iria- 
dami brylantów  i zdobi w ułudę bo 
fcractwa tc szare dom v i dachy pod 
którym i dziś tak często n iestety  
braknie zw ykłea zastaw y , która sie 
daw nici czciło Drzvhvcie Pana.

Nowa taryfa telegraficzna i te­
lefoniczna w eid z ic  z dniem  1 s tv c z -  
tiia 1924 m ied zy  B oiska a G dań­
sk iem . ,

(j|j.) Togoroczne Herody. Nfelada 
szonkę urząeiziii w tym rdku ludności 
r. aw ego swa sta rzcźmcy lw ow scy. Oto 
ro:>rzvsitgłszy śmierć św ieżo zrodzone) 
i tak pioa.Młowicże przez radcę Masz- 
kowskic go wyiohuchai:aj Taryfie m aksy- 

I mnlnej. która miała świat zabawić od 
cirożyzi.iy, lichwy żyw nościow ej i tym 
podobnego pon»?cytu szatana, zabawili 
się w HeroJów i post;uiowi5i zabić dzb'- 
cinę za p o n w ą  wygłodzenia żołądków  
obyw ateli krosowego grodu. To też w 
jatkach opustoszałych pow staw ały ho- 
moryckie boje o lada ochłap mięsa, k'ór 
re w ślad za tom rosło w cenie, #ak:;v 
ie przyprawiono na obłożonych św ieżym  
l wątkiem Jrożdźuich. Gd soboty po­
cząw szy oigia cen mtysnych szta w za- 
wrotMcm tempie. Płacouio od 1 tnUjc-ia 
do 1,600 tys. za 1 kg. wołow iny, eto 2 
milionów za wieprzowinę i cacłęcinę. a 
drób i dziczyzna, które formalnie roz­
szarpywany, gJzie się tylko ukazały. 
!>iKlro'aiv w porównaniu do cen niątko- 
u ych  w' trój-, a nawet w czwórnasób. 
Kiępowaiii taryfą sprzedaw cy ryb nato­
miast. wzięli się na soosób 1 tak kun­
sztownie w ażyli trzepocące saę na wa­
dze ryby, że te po zabucłu traciły około 
pofowy swej wmgi.

W ystaw a Gwiazdkowa, na której 
wieJłką ilość wysprzodanych prac uzupel 
nione nowomŁ zaznkniętą będzie piłd- 
czas Świąt tylko w'e wtorek (IJ. pierw­
szego dnia Sw!ąt). W wis (V  i w drugi 
dzień Św iąt otwartą bęckie od g. 11—1 
w poł. u!. Dzłotbiszyckfch-S. Gmacl* Hu- 
ztum Przom. Dzieła aztukt zakupione 
wydaje się intychmiaist.

W ieczór Sylw estrow y. Staraniem  
K asina i Koła lit art. oraz Tow. Dzien­
nikarzy p«i. odbędzie się w sali Kasyna 
tradycyjny W ieczór Sylw estrow y. Pro­
gram wieczoru bardzo urozmaicony od­
biega od dawniejszych. W sali głównej J 
w salach bocznych bęua ustawione sto­
liki dla g ośc i,.sk ąd  słuchać będą pro­
dukcji najwybitniejszych artystów i piw  
wszorzędnei orkiestry. Po północy tań^ 
ce. Zgłaszać sie można w sekretariacie 
Kasyna od 27. do 29. bm. w łącznie, a od 
30. do 31. bm. w ydaw ane będą zapro­
szenia.

Chór „Harfy” odśpiewa kołetidy w
kościele OO. Dominikanów jutro o  godz. 
b.30 rano i w kościele OO. B eiouray- 
iiów ?ń. bm. o godz. 9 rano. -

„Echo” odśpiewa staropolskie kolędy  
i pastorałki w  bazylice katedralnej, pier 
w szego dnia Św iąt, w ę wtorek, o  godz. 
!2 w południe.

t  Jan Krechowiecki, kapitan wojsk 
polskich, zmnrrf w R aiczy dnia 17. bm. 
w tamteaszem sanatorium wojskowetn. 
Pogrzeb odbył sie w Rajczy dnia 19 bm.

„W Noc najświętszą”, piękny wiersz 
Ludwiką- MarĄi Staffa, nieznany azer- 
,zvm kolom czytelników, w yjęliśm y * 

puścizny pośmiertnej tego n-zedw cześm e 
/.marłego, bardzo iftaLiTtnwanęgo _pc*e- 
[y. bra-ta pracującego tak zaszczytnie 
ua literackiej niwie Leopolda Staffa

E K O N O M I S T A
GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych. (PAT.) Notowanża wstęppe 
z dnia 24 grudnia: Hołandja 217>4, Nowy 
Jork 573 i pięć ósmych. Londyn 24.92, 
Paryż 28.92. Medjoluin 24.75, Praga 
!(S 77 M  Bndruposzt 0.0.3(12, Bukareszt 2.95 
Belgrad 6.47K, Sofja 4,10, Wiedeń l>,0087 
Austr. stenupl- tl.Poal.

OBROTY PRYWATNE.
L w ó w , 24 grudnia. 

Dzdś tendencja iliik wczoraj 
Dolary am. 6.500.000- -6,600.0(30, kan. 

6,100.000—6,150.000.
ZkWo: 20 kor. 25.ooo.ooo, 20 iraok. 

I  23,000.000, lo  rufaL .̂OUtf.UOft.



„GAZETA LWOWSKA' * dr* 25. *rn*m 1923.

Ifiliuityzm I mediumizin w  świetle 
badan u s u t o y ib .

tP fo l, W ładysław  W itw icki o Kon­
gresie m etapsyehicznym  w W ar 

sza wie.)
Lw ów  ?4. grudnia

W yznam  szczerze, żc wszelkie 
: w y k ład y , seanse i posiedzenia z za. 
•kresu w iedzy tak  zw anej okulty­
s ty czn e j i gałęzi z nią spokrew nio­
nych, napaw ają mnie zazw yczaj pe­
w nego rodzaju oibawą, że bądź spot 
kami się z szarla tanerią , bądź z naiw- 
b ą  w ia rą  prelegenta, k tóra  przeja- 
'sikrawia eksperynienfa, hy-potczom 
nadaje znaczenie objawień lub 
‘stw ierdzonych  faktów , a co najgor­
sze jest najczęściej pow tarzaniem  
znanych  aż do 'znudzenia p rzy k ła ­
dów m aterializacji, telepatii i t. p 
Z ebrani licznie w  sali K asyna i Kola 
fct. a rt. na w ykładzie  prof. WLtwi- 
eteiego słuchacze doznali w  tej mic- 
rze milej niespodzianki. W  slowacl) 
prelegenta iire 'było nic ze zw ykłego  
szałblonu, nic z nainaszczenia kapla - 
na uchylającego tajem ną „Zasłonę 
lzydy  ’, jak z drugiej s trony  nic 
z żelauta, rzucającego anatem ę na 
w szystko, czego m iarą  uczonej me­
todyki ująć nic m ożna w s ta łą  for­
mułkę p raw a naukow ego.

Profesor W itw icki z łagodnym  
spokojem praw dziw ego uczonego w  
siposób niezw ykle sy m patyczny  w y- 
tłóm aczył audytorium , że do z ja­
w isk m etapsycliicznych nie m ożna , 
p rzy stęp o w ać  z ciekaw ością dziecka t 
żądnego emocji i zabaw ki. Zjawiska 
takie, jak medjum izm , telepatia, ja­
snow idzenie i t. p. dopiero z koń­
cem  w ieku 19-tego zaczęto badać 
system atycznie, usiłując w p ro w a­
dzić w  eksperym enta m etody nau­
kow e, a rezu lta ty  osiągnięte dotych­
czas to dopiero staw ianie p ierw ­
szych kroków  w  nieznane dziedzi-f 
ny, k tóre  w  p rzyszłośc i w iedza mo­
że tak opanuje, jak obecnie już opa­
now ała nieznane 'przedtem  sify fi­
zykalne.

Z założeń  ogólnych p role gont 
p rzeszedł d a  sp raw y  m iędzynarodo­
w ego Zjazdu me tapsyc! licznego, któ 
ry  odbył się w  sierpniu b. r w  W a r­
szaw ie.

B ył to drugi z rzędu  św iatow y  
Zjazd tego rodzaju. P ie rw szy  odbył 
się w  r. 1917 w  Kopenhadze, następ­
ny  m a się odbyć w  r. 1926 w c Flo-

t)R . ST . ZJ. G)

Apchiwum państwowi 
we Lwowie.

(1913 -  1913).
(Dokończenie).

W zrost Arclriwum w św ietle cyfr. — 
Brak pomieszczenia. — Kto korzystał 

z materiałów archiwalny cli?

W zrost Archiwum  w  osta.tniem 
•dziesięcioleciu objaśnia najlepiej ze­
staw ienie cyfr. P odczas gdy z po­
czątkiem  1913 r. Archiwum obejm o­
w ało  tytko 2 i pół tys. fascykułów  
i 4 i pół tys. tom ów  opraw nych, za ­
w arto ść  jego w ynosi obecnie p rze­
szło 15 i pół tys. fascykułów  i p rze­
szło  12 i pół 'ty s . tom ów opraw ­

a c h  (ksiąg). Księgi te, pomijając 
takie działy, jak Tabula, to praw ie 
w yłącznie  pro toko ły  i indeksy do 

.ak tów  luźnych, z łożonych w  fascy- 
kulach. Akta zaś te  dzielą się pod 
w zględem  rzeczow ym  na dw a ro­
dzaje. T w orzą one p rzedew szyst- 
kiem  zw ykłe fascykuły  czyli stosy, 
ułożone chronologicznie w edle pew - 
■geh kategorii (np. każdy  departa-

JU LJA  DICKSTEINÓW NA.

S o n e t .
Nic przenoście mi dobra na św iatów  połacie!
Św iat stoi w  sw ej wieczności, jak k am ien n e bogi, 
lo  tylko człow iek mówi m artw ym  tw orom : „bracie!41, 
Siewca złotego daru na głuche rozłogi.

Nie mówcie mi że z górnej pow racając drogi,
Ukoję i pieszczoty ojcow skie zbieracie 
Od Tego. komu syuein sm utny i ubogi,
Komu łzy  ludzkie św iecą na gw iaździstej szacie.

Serce, to tylko lampa m aleńkiego tw oru.
Z kruchej piersi tak w w ieczność rozrosła  olbrzym io, 
Że mam zda się, iż sercem  gwiazdy niebios dym ią.

Serce to św ietlik blady ciem nego w ieczoru 
Nad wa*ską od narodzin do mogiły m iedzą,
Ale św ia ty  o sercu  nic w iedzą, nie wiedzą.,..

runcji Zadaniem tych Z jazdów  jest 
w zajem ne zbliżenie się i porozumie- 
nie uczonych, zajm ujących się stu ­
diami i ue ta psychiczny ini, ustalenie 
metod badania i ustalenie term ino 
logii.

W  zjeździe w arszaw skim  w zid  
udział uczeni z całego św iata. P o ­
cząw szy  od słynnego niemieckieg > 
rnedj unisty prof Schrenk Notzinga, 
znaleźli strę tani delegaci g. F rh k jś  
W łoch, Szwecji, Danji, Islancfct 
Turcji, Am eryki itd. Prof. W itw ick  
p rzy taczał szereg  bardzo in teresu­
jących eksiperj m entów  bądź pre 
zcntowi-uych, bądź referow anych 
na Zjeździć. N iezw ykle ciekaw-:, 
b y ły  p rzyk łady  jasnow idzenia 
stw ierdzonego nie u m edium  zawo 
dow ego, aic u człow ieka, stojącego 
z:tii>eliric zdała od w szelkiego okul­
tyzm u itp. T en  dar jasnow idzenk 
l!»si3da inżynier O sow iecki z W a r­
szaw y. Schrenk N atzing w  tow arzy 
stw ie kilku zagraj icznych uczeóini- 
ków  Zjazdu stw ierdzał u niego zdol­
ność odczytan ia pisma, znajdujące­
go się w  kilku kopertach . O rów nie 
ciekaw ej zdolności odczytyw ania 
druku Przez! osłonę m etalow ą n. p. 
koperty  zegarka, puszka blaszana 
itd. opow iadał delegat z Hiszpanii. 
N iezw ykłe też w łasności — jalk 
prof. W itw icki sądzi ~  n a tu ry  me- 
djumiczi ej okazuje p. Grudziiiski- 
G ralski z  K rakow a. P o trafi on m ia­
r ę  wicie od tw orzyć podpis człow ie­
ka poraź p ierw szy  w  życiu spocka-

m ent N am iestnictw a sk ładał je oso­
bno). Drugi zaś rodzaj stanow ią t. z. 
rek ty fik a ty  (dossier) czyli ak ta , od­
noszące się do pew nej sp raw y, że­
b rane  razem . N iektóre w ładze, jak 
np. P ro k u ra to ria  S karbu  posługiw a­
ła  slq w yłącznie system em  rektyfi- 
katow ym . W  aktach  gubdnlidlnych 
i N am iestnictw a istnieje nadto trze ­
ci rodzaj ak tów  luźnych są  -to t. zw . 
konw oluty, zbiory ak tów , będących 
załącznikam i innych.

W szystk ie  te działy, w chodząca 
v/ skład Archiwum państw ow ego 
we Lw ow ie, są  częścią  tego, co Ar­
chiwum winno objąć w  m yśl przepi­
sów  organizacyjnych z 1919 roktt. 
Dalszej centralizacji stoi na przesz­
kodzie brak  pom ieszczenia dla tak 
ogrom nej m asy  grom adzonych ak ­
tów . W  m iarę  nabyw ania  alitów  Ar­
chiwum. zajm ow ało w praw dzie  co­
raz to w ięcej ubikacji w  gmachu 
W ojew ództw * tak , że 2/3 parteru  
stanow ią obecnie lokal archiwalny* 
ponadto uzyskało  Archiwum  kilka 
ubikacji w  daw nym  budynku P ro- 

-inuorji Skarbu przy  ul. O rm iań­
skie1], jakoteż w  budynku rządow ym  
przy placu C łow ym . Wseysfcko to  
jednak  test obecnie n icw ystarc/.ają-

W łorek 25. hm. 0 g. 7 „Dziewczę z 
Holandii".

Sru ia  26. bm. o g. 3 „Madame Porm- 
padtwr".

środa 26. bm. u £■ 7 „Księżniczka 
Oiala“.

Czwartek 27. bm. „Królowa Mont- 
martru“.

Piątek 2S. b. m. „Królowa Mont- 
inartru".

nogo, k tórego  pism a r.igdy nic wi­
dział.

Ujęcie i poziuuue sil, na jakich 
.ego rodzaju w taisrości się opierają 
laieży do przyszłości, a w iedza tak 
zwana oku lty styczna  nie pow inna 
służyć ku w yw oływ aniu  n iezd ro ­
wych emocji, ale winna być  p rzed ­
miotem trudnych  i żnm dnych ba­
dań v/ pracow ni uczonego.

J. P .

■ e s t r ó w  ę w a w s J t  i c h *
Peoertuar Teatru WielkJeeo*

W .orek 25. bm. o g. 3.30 „Bctiecm  
Polskie".

Wtorek 25. bm. o g. 7 „Faust".
Środa 26. bm. o g. 3.30 „Botlecm  

Polskie".
ŚrcJa 26. biu. o godz. 7 „Carmen*'.
Piątek 28. bili. „Orlę".
Czwartek 27. bili. o g. 3.3U „Noe św  

..IrkclajH",
Czwartek 27. bm. o bdz. 7 „Walki- 

rja“.
Piątek 28. bm. „Orlę*-.

Repertuar Ttatrfl iń łttW :
Wtorek 25. bm. o  g. 3.30 „Pokojów­

ka szuka miejsca".
W torek 25. bm. o g. 7 „Pokojów 

ka szuka miejsca".
Środa 26. bm. o g 3.30 „Pokojów­

ka szuka miejsca".
Środa 26. bm. o g. 7 „Sprawa Kai- 

sc-ra".
Czwartek 27. b. m. „Pokojów­

ki szuka miejscu".
Piątek 28. bin. „Tragedia dzieci".

Repertuar Teałhi Nowości:
Wtorek 25. bm. o g. 3 „Miłość ćy- 

:ańska".

cctm. U zyskanie now ego odpow ied­
niego lokalu jest dla dalszego ro z­
woju Archiwum spraw ą żyw otną. 
Czynniki decydujące m uszą tę  spra­
w ę rozw iązać w  dluchn dla Archi­
wum pom yślnym , o ile chcą, by 
Archiwum  szło  w  p rzyszłości po tej 
linii rozwoju, jak  w  ostattriem  dzie­
sięcioleciu.

R ozw ój ten by ł rzeczyw iście 
św ietny i głównie by ł on dziełem  
obecnego dy rek to ra  Archiwum. 
W  chwili objęcia k ierow nic 'w  A 
przez niego Archiwum  służyło 
w łaściw ie ty lko  do grom adzenia 
s ta rszy ch  ak tów  N am iestnictw a i 
zasób ich b y l bardzo  szczupły . Po 
1913 r. A rchiwum  państw ow e w e 
Lwowie p rzesta ło  być  archiw um  je­
dnego urzędu t. z . N am iestnictw a, 
ą s ta ło  się Składnicą (A rchivdep6 :), 
tia k tó rą  z łoży ły  się arch iw a po ­
szczególnych w ładz  rządow ych b. 
Galicji (Nam iestnictwo, R ada Szkol­
na, P ro k u ra to ria  Skarbu, Sąd k ra jo ­
w y  w yższy  w q L w ow ie, D yrekcja 
Po-llcJó, różne kom isje i td ) , k tó re  
zaw ie ra ły  z kolei a k ta  daw niejszych 
w ładz, sw oich poprzedniczek. W  
ten sposób Archiwum  państw ow e 
w c L w ow ie sta ło  się cen tralą  da>w-

Z ruchu 
wydawniczego.

Z Uieramn twtazdkowej dla dzieci.
N a'literaturę przeznaczoną dla dzieci 
zważa się u nas stosunkowo mato u- 
wagi; przeważnie księgarnie wydaja 
rzeczy i nuto w ar w iciow e, które nieraz 
dużo wyrządzają'.szkody. Z przyjemno­
ścią możemy tym razem zwrócić uwa­
gę rodziców na rzeczy, wydane przez 
księgarnie św . Wojciecha w Poznaniu, 
zalecające się i treścią i fonną. Są lo  

‘ następujące wydawnictwa: i) Żutińska 
i Barbara: Maty Jezus. Legendy i opo­

wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pa- 
I na. Z 12 ilustracjami i winietą okładko­

wą Marji Jaroszyńskiej, odznaczające 
się wielką prostotą w opowiadaniu, 
wynikłe z tej myśli przewodniej autorki, 
by zbliżyć dzieci do ideafu dzieciątka 
Jezus, tego, który ma być dla nich 
orawdą, clTogą i życiem. Z wydawnictw  
treści humorystycznej zapisujemy: 2)
Niny Aleksandrowiczówny i Zuzanny 
Rabskiej: Dzień królików: są to bar­
dzo udatnc wierszyki, istotnie mające 
w sobie dużo poezji znanej autorki p. 
Rabskiej. 3) Podobnież potoczystym  
wierszem skreślona jest książeczka  
Zygmunta W yrobka: O roztrzepanej
Wini i Józiu psotniku, opowiadająca u- 
cicszne przygody dwoiga dzieci, petna 
prawdziwego humoru. Książeczki takie 
lubią dzieci, pragnące wesołości, żądne 
radości życia  r.—u.

Kranshar Aleksander: Zamek kró­
lew ski w W arszaw ie. Zarys liistory- 
czno-obyczajowy. Z 57 ilustracjami. Po­
znań. Nakład księgarni św . Wojciecha,
1 *>24, 4-to, str. 73.

Doskonały znawca starożytnej War­
szaw y obdarzył literaturę historyczną 
św ieżo cenną pracą o zamkji1 królew ­
skim w W arszawie. Na podstawie do­
tychczasowych badań podaje autor 
zw ięzłą historię tej tak drogiej nam 
wszystkim budowli, uzupełniając w nie- 
icdrlem dzieje zamku wlasnemi poszu- 
kiwanhłtni. N iezw ykłą ozdobą książki 
są bardzo starannie wykonane iłustfa- 
cjc, przedstawiające rozmaite widoki 
7amku. jego wnętrza i pamiątek. Książ­
ka pod względem zewnętrznym wypo­
sażona niezw ykle starannie, powinna 
znaleźć się w każdym domu polskim 
jako dzieło i pod w zględem  treści i pod 
względem artystycznego wykonania — 
istotnie w artościow e. Rzecz nadaje się 
zw łaszcza na podarki gwiazdkowe.

r a n .

nie jazy cli aktów  głów nych w ładz 
dzisiejszej M ałopolski, k tóre  m uszą 
się do niego w ciąż zw racać  przy  
załatw ianiu sp raw  bieżących. Rów­
nocześnie za ś  Archiwum jest zbio­
rem  m ateria łów  dla badań nad hi­
sto rią  Galicji, ijaika zaś jest jego 
w arto ść  św iadczy  szereg  prac, o- 
partych  na m ateria le  tego Archi­
wum  (prof. Finkę], T okarz, P aw ­
łow ski, Stebełski, Br. LczińJki, Kn­
ittel, B iałynyi-Cbołodecki, Kipa, 
O staszew ski-Barańs.kl. Mcjbaum i 
irnni). MateTiał z a w a rty  *v Aretu- 
w urn nłe jest jednak jeszcze zupeł­
nym . B rak  jeszcze ak tów  całego 
sźeregu w ładz zarów no rządow ycn. 
jak i k rajow ych, b rak  jpszcze ak ­
tów  centralnych  w ładz wiedeńskich, 
odnoszących się do b. Galicji, k tó re  
obecnie m ają zostać w ydane P a ń ­
stw u ix)lskiemti. D opiero po prze­
prow adzeniu  tych uzupełnień A r-' 
ehiw um  zogniskuje w  scbic całość 
ak tów  zarządu  b. Galicji w czasach 
austriackich  i będzie w  posiadanm, 
zupełnego m ateriału  do badań hfoto-1 
rycznych nad tą  epoką.



8 „GA2ETA LWOWSKA” z &na 25. rrudnła 1923.

OGŁOSZENIA,
r z w  i m  i r  i ^.ł? 1 r  ", «r t i.

. T. 32P23/3. Edykt. Iwan Znbaty, ur >- 
jd zony i zam ieszkały w Zadarowie, żoi- 
! nlerz ukr. armji, miał umrzeć w rok i 

1919, jako je liec w Brześciu Litewskim. 
fW drażając postępowanie celem uznania 

go za zmarłego, a m ałżeństwo z Flu- 
(nuśką Zubatą zawarte za rozwiązane, 
w zyw a się, aby uwiadomiono Sąd albo 

^kuratora i obrońcę węzta małżeńskiego 
adw. dr. Sassmana w Stanisław ow ie o 

jzaginicmyin do 6 miesięcy, poczem Sad 
■ rozstrzygnie o wniosku. 9529

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Stanisław ów , dnia 26. pazaz ern. 1923. 
T. 343/23/3. Edykt, Dmytro Saw czyn, 

Steiana, urodzony, zam ieszkały w Ro- 
.sulnej, żołnierz, zaginął na wojnie od 
'1915 roku bez wieści. Wdrażając poste- 
.powanle celem uznania go za zmarłego, 
a m ałżeństwo z Oleną Saw czyn zawar­

t e  za rozwiązane, w zyw a się, aby uwia- 
fdomiono Sąd albo kuratora i obrońcę 
w ęzła małżeńskiego adw. dr. Dwor- 

łskiego w Stanisław ow ie o zaginionym do 
6 m iesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie 

■o wniosku. 9526
f Sąd okręgowy, Oddział IV.

Stanisław ów , dnia 25. września 1923 
T. 156/23/6. Odnośnie do ogłoszone­

go w Nrze 206 z 12. września 1923 „Ga- 
,zety Lwowskiej" edyktu z 24. maja 1923 
'v draża się dodatkowe postępowanie ce­
lem  uznania małżeństwa zawartego po 
Itrędzy zaginionym 'Stanisławem  Szczer- 
bień a Katarzyną Szczerbicń z Krasiłów- 
ki za rozwiązane. Uwiadomić Sąd lub 
dra Fiillenbaunia w Ottyni o zaginionym  
do pół roku. 9527

Sąd okręgow y, Oddział IV. 
Stanisławów, 19. grudnia 1923.
T. 430/23/4. Filip Smoliniec, urodzony 

1S89 w Kamiennej Górze, jako żołnierz 
austr, od roku 1914 zaginął. Celem u- 
znania go za zmarłego w zyw a się, by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wia­
dom ości Sądowi albo adw. drowi Grze­
sikow i we Lw ow ie. 9512

Sąd okręgowy cyw ilny. Oddział VII. 
Lwów, dn:a 27. października 1923. 
T. 401/23/5. Pelagia Kułyk, urodzona 

1SS4 w ZdBitowie w 1915 r. zmarła w 
Rosji. Celem udowodnienia śmierci 
'wzywa się, by do 3 m iesięcy od ogło­
szenia udzielono o niej wiadomości Są- 
,d«>\vi albo adw. drowi Dręgiew iczow i. 

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział VII.
Lwów , dnia 30. pużdziern. 1923. 9515

31K. 5,000.000 zapłacimy za przyniesie­
nie laski trzcinowej pozostawionej du. 
20. b:n. w przedziale I. klasy pociągu 
pośpiesznego Lwów —Borysław . Zgło­
szenia: Iow . B rada Nobel, Krasickich 
ISa. I. p.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY dla
wszystkich zawodów i naaiczyoici- 
stwa Marja N iem czynow ski. Lwów  
plac Akademicki 3. telef. 1361. 9432-5

ZARZAD SP. AKC. Zakłady Amunicyjne 
..Pocisk" poiaję do wiadomości, że 
zagubione zujstało św iadectw o tym ­
czasow e Nr. 25369 na 25 akcii lV-te.i 
emisji. Jeżeli w dągu 6 miesięcy od 
daty -ogłoszenia itie będzie otrzymana 
żadną wiadomość o zagubionym św ia­
dectwie, w ów czas Zarząd w myśl par. 
15 Statutu, wyda nowe św iadectw o z 
tym samym numerem i z adnotacja że 

zostało ono w ydane zamiast zagubione­
go 7756

Zwracamy szczególną uwagę P. T, Pu­
bliczności. że  nasze flaszki z.awfera)a 

pełną miarę 1/1 litr, 1/2 1 1/4 ntra.
9536

ZAPROSZENIE
na Walne Zgromadzenie „Małopolskiego T ow arzystw a dla handlu i exportu }aj“. 
Ski. z ogr. odpow. w Kopyczyńcaeh, które się odbędzie w Kopyczyńoten  

dnia 14. stycznia 1924 o g.' 10-tej w kancelarii firmy.
W razie braku statutowo wym aa nego kompletu czkmików odbędzie się 

drugie WaJ-ne Zr o; nudzenie tego samego dnia o godz. 14 bez względu ca ilość 
obecnych z następującym porządkiem d iennym:

1) OJczytanie protokołów. 2) Sprawozdanie Dyrekcji. 3) Podwwższ-jnlc 
kapitału zakładowego. 4) Wybór Dyrekcji i Radj Nadzorczej. 5) Wnioski i In­
tel pelacje.

Kopyczyńce, 20. grudnia 1923 r.
Za Dyrekcję:

POŻNIAK. 9535 KLEINER.

&

P l i / i l !  Ś O T i S !
Fachowiec z branży drzewnej, z 

dłuższą p rak tyką w eksploatacji i 
na tartaku , m iody, energiczny, sa ­
modzielny urzędnik, dr. praw , w ła ­
dający językiem  polskim, angiel­
skim, niemieckim, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia w dziale kom er­
cjalnym większego przedsiębior­
s tw a  drzew nego. — Siła wybitna -'-i 
pierw szorzędne teferencje. — Zg!o 
szenia pod: Dr. fi. K. do A dm inistra1 
cji „G azety Lw ow skiej", Podw ale 
3 . 9.036

• •dez operacji
redyktlna posni

dla najzastarzalszych^ i najniebez­
pieczniejszych cierpień przepuklino­

wych u panów i pań.
P ro szę  żądać prospektu gratis 

i franco od spec-aUsty patentów, 
bandaży przepuklinowych

C  f^elticha
Lw ów, u!. G ródeck i I. 35

v «  własnym domu,
który w ciągu 60 lat sw ej pracy facho­
wej niezliczoną ilość podzięko w a l sobie 

zdobył.
1 "la pań różnego rodzaju bandaże prze- 

-ukiinowe sporządza kobieta pod jego 
nauzorem. 2285

: ( r  J  ó  y, S ł a w  ' O W d k u  5
T el. nr. 3 8

w  z a r z ą d z i e

'ANA BiSANZA
Ą;ia tum n!y gościnne i luksu:.

Sale i g ab in e ty  
aa rauty i przyjęcia, was. la i bale.

S ss to u ra c ja  i ł t e r n i a
otwarte do godz. 2 w noc?,

O — ■
t a r e m  Hsncerf orkissrrp salonowej.

owonie!
SkfaJam podziękowanie Panu M. 

Frejiichowi za okazaną troskliwość \ 
umiejętne a bardzo korzystne zd o żen ie  
bandaża prze; u óinow ego, który mi na 
tychnt st ulżył w mojem cierpieniu.

Daj B oi -, by d a cierpiących był za­
wsze tym barsamem kojącym rany u- 
tizkości.

J u k o  zn a k o m ite g o  fa c h o w c a  
w s z y s tk im  Go po lecam ,

Fsiśks Kucharski
ma:or W r . W Ino

Dla wyg idy naszycli Szan. Odbi rcow, od N ow ego  
Roku ltlżA n z:ileżn e już istniejącego Magazynu przy ul. 
L S.i iehy Nr .4 ot ińenm y drugi Magazyn we Lwowie, 
pr y p i .  B a r i a r d / . i  s k in i Nr. ze sprzedażą Maszyn 
do szyc  a ręcznych nożnych i elekrycznych.

M u azyny zaopatrzone b ed ą  toc 
w szys tk ie  części ta jm so w e  do 
m a s z y n , ig ły , n ici, ołiw ę i t. p .

Przy maga ynach czynne będę 
w aistaty mechaniczno rep;racyjne, 
w k.orych , S uteczniać się będzie 
reparacje wszelkicli maszyn szybka 

i akoramie p cenach umiarkowanych.
W M ag.zynie przy p i. J lc rn a r-  

d y ń sk im  JVV. ii,
urządzone będą również kursa 

nauki haftu artystycznego.
S p c ś J k a  A k c y j n a

l i t  Fil

PREMIERA ŚWIĄTECZNĄ OD 25. GRUDNIA 1323
M axLind@ r A R B iC E R  W Y K W IN C D E G O  HU- 

ITtORU, U L U B IE N IE C  KO B IET  
I P O D L O T K Ó W  —  W iW E J  
N A J L E P S Z E J ,  O STA TH IEJ  
P R Z E D Ś L U B N E J  KREACJI,

H lax L in d e r
w fenomena nym programie ŚYsątecznym w M A 12 i  O  1®.^RJS 1 1 4 U
f l łF ’" N ajnow sza i n a jw efd sza , najbardziej atrakcyjna i sensacyjna kom edjo farsa w 6 ciu aktach ped tytułem

ZRĘCZNY MUSZKIETER
(czyli „Dwadzieścia lat temu" —  Les tro s TTlou. q selaires)

-  M i s t r z o w s k a  p a r o d  ii , ,Tf?ZECH BJBSZKIETEKO^ 18 A. B u m a s o .  —
Prenum erata  bez odnoszenia miesięcznie 1,350.000 tnp., z odnoszeniem  lub pocztą mieś. 1,500.000 nip., za gran icą  1,700.000 nip. —  Redakcja 

czynna od g. 8 rano do popoi, a wyjątkiem niedziel i św ią t — Rn u aktor r.acael. przyjrucje od X. 1— .Lp-oput. — L istów  niefraakaw anycb 
należycie nie przyjmuje się. — 'Rękfmisńrs' Pedak.tńi ' Adml nie z w n c » 'a . — Knnłp Poczt. Kasy O. 141.600.

SNtkti»r odpowiedziaiay; JLR2Y KtJNARSKL N a lc iy io ść  poczfoW ą oplsutfM O  ryczałtem , tśsaŁuaim Lehwu, jp«d zsui. Z Ki«ttntd«idaa»


